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belek nośnych i desek, w  sum ie stanow i to ok. 2 000 m 3 drew na dębowego i sos­
nowego. Oczywistym jest, że budowla ta k a  m usiała powstać przy doskonałej o rgani­
zacji pracy nie mówiąc o w ielkim  kunszcie budow lanym  i ciesielskim jej- tw órców

N ajdalej na północ w ysuniętym  terenem  NRD, na k tórym  prowadzone są bada­
n ia archeologiczne są wyspy Uznam i Rugia. Dotychczasowe, choć jeszcze niezaa- 
w ansow ane prace pozw alają sądzić, że w  X I i X II w. na obszarze współczesnego 
m iasta  Usedom istniało duże osiedle słowiańskie. Osiedle to z uw agi na jego korzy­
stne położenie nad ujśoiem  O dry i P iany, jak  również na trasie  drogi lądowej do 
Szczecina m usiało odgrywać ważną rolę jako punkt handlowy i żeglugowy. Św iadec­
tw em  tego, że Słowianie posiadali nad B ałtykiem  szereg w ażnych grodów i osiedli, 
są również badania archeologiczne przeprow adzane obecnie w  m iejscowości Rals- 
w iek na Rugii. Już w  ubiegłym  stu leciu  odkryto koło Ralsw iek duże cm entarzysko 
z okresu słowiańskiego osadnictwa tych terenów . W edług hipotez badaczy osiedle, 
z k tórym  należało w iązać cm entarzysko, mogło leżeć tylko na obszarze Ralswiek. 
Już pierw sze próbne w ykopaliska, jak ie  tu  przeprowadzono w  ciągu ostatniego 
okresu, potw ierdziły te  przypuszczenia naukowców. Na obszarze ok. 12 ha dokonano 
znalezisk świadczących, że w  czasie od 1 połowy IX  w. do połowy X I w. istniało 
tu  najw iększe n a  Rugii osiedle. Stwierdzono m. in., że jego m ieszkańcy prowadzili 
ożywioną w ym ianę handlow ą z napływ ow ą ludnością skandynaw ską. W ytapiali oni 
rów nież rudę żelazną, odlewali przedm ioty żelazne i w ypalali wapno. Przez n a tu ­
ra lny  kanał docierały do brzegu, na k tórym  stało osiedle s ta tk i handlow e — było 
w ięc ono również w ażnym  punktem  żeglugi m orskiej.

P race  archeologów NRD, k tó re  prowadzone tu  będą przez najbliższe 10 lat, 
z uw agi na fak t w ystępow ania w ielu znalezisk dotyczących ludności skandynaw skiej, 
spotkały się z dużym zainteresow aniem  uczonych z k rajów  skandynaw sk ich10.

W spomniane powyżej p race wykopaliskowe świadczą, że badania dotycząca wcze- 
snohistorycznego osadnictw a słowiańskiego na teren ie Niemiec za jm u ją  w iele m iej­
sca w  pracach archeologów  NRD, k tórzy biorąc pod uw agę fak t, że słow iański ele­
m ent zam ieszkujący kiedyś tereny  Niemiec w płynął poważnie na ukształtow anie 
się współczesnego obrazu k u ltu ry  i cywilizacji niem ieckiej na obszarach zaludnio­
nych daw niej przez Słowian, w  sposób obiektyw ny analizują problem y ich ku ltu ry  
m ateria lnej i ich  dziejów wzbogacając w iedzę o tych spraw ach w  m ateria ły  o w iel­
kiej wartości.

Tadeusz Sew eryn  W róblewski

INSTYTUCJA ZJAZDÓW PISARZY ZIEM ZACHODNICH

Zainicjow ane dziewięć la t tem u przez w rocław skie środowisko literack ie doro­
czne zjazdy pisarzy Ziem Zachodnich i Północnych sta ły  się już insty tucją zajm u­
jącą w ażne m iejsce w  układzie transm isji współczesnego życia kulturalnego i ku l- 
-turotw órczego Polski. Oczywiście, nie było tak  od początku, in sty tucja  zjazdów 
pojaw iła się jednak  w odpowiednim czasie, w ypełniając od razu  nie zajm ow ane 
przez nikogo miejsce, z czego n ik t z inicjatorów  przed dziewięciu la ty  nie zdawał 
sobie naw et sprawy.

* P o r .  J .  H e r m a n n ,  V o r b e r lc h t  i ib e r  d ie  a r ch tio lo g isc h e  U n te r w a s s e r fo r s c h u n g  im  
O b e r iic k e rs e e  b e i  P r e n z la u .  „ A u s g r a b u n g e n  u n d  F u n d ę ”  10. 1965 s s .  202— 209, o r a z  t e g o ż  
a u t o r a :  D i e  B r ilc k e  im  O b e r u e c k e r s e e .  „ N e u e s  D e u t s c h l a n d ” . B e i l a g e  n r .  34/1965 s . 5.

111 G .  B r o c k ,  S la w is c h e  M e tr o p o le n  im  O s t s e e r a u m .  „ N e u e s  D e u t s c h l a n d ”  N r .  276,
9 X  1966, s . 9.
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W 1964 r. zjazd pisarzy Ziem Zachodnich organizował poznański ośrodek lite ­
racki, w  1965 r. ośrodek olsztyński, a  ostatn i — IX  zjazd P isarzy  Ziem Zachodnich 
i Północnych — został zorganizowany w  dniach 26—29 m aja 1966 r. przez pisarzy 
ośrodka bydgosko-toruńskiego. Specyfika ośrodków organizatorskich, bieżący czas 
i sta le w zrasta jące  am bicje literack ich  ośrodków regionalnych w yw ierają widocz­
ny w pływ  na program  każdego kolejnego zjazdu craz w ybór wiodącej problem atyki 
obrad. Poznański zjazd przebiegał w ięc pod znakiem problem ów  niem ieckich, zjazd 
olsztyński łączył motywy obchodzonego tam  w łaśnie jubileuszu środowiska lite rac­
kiego z zagadnieniam i regionalistyki, wreszcie ostatn i zjazd bydgoski próbował od­
naleźć funkcję lite ra tu ry  wobec najnowszej h isto rii Polski zachodniej i tzw. nowo­
czesnych środków  masowego przekazu, w  czym naw iązyw ał do wcześniejszego 
zjazdu w  Zielonej Górze.

Każdy z dotychczasowych zjazdów pisarzy Ziem Zachodnich i Północnych 
odbyw ał się przy  znacznym udziale p isarzy z w szystkich pozostałych ośrodków 
literack ich  k ra ju ; zjazdy, te  nab ierały  więc z roku  na rok  cech coraz pow ażniej­
szej im prezy in te lek tualnej o randze ogólnokrajowej, co znajdowało także w yraz 
w  udziale przedstaw icieli najwyższych w ładz państw owych, a spraw y poruszone 
w  refera tach  i w ystąpieniach dyskusyjnych przenosiły do świadomości społecznej 
najisto tn iejsze z punktu  w idzenia ku ltu ry  i polskiej rac ji stanu zagadnienia ogól­
nonarodowe. Z tej też choćby przyczyny nie były to, nigdy zgromadzenia, które 
poddaw ałyby się zacietrzew ieniu w ąskoregionalnem u czy nacjonalistycznem u.

Odbyło się więc dotąd dziewięć zjazdów pisarzy Ziem Zachodnich i Północnych 
w różnych m iastach Polski (najbliższy — dziesiąty, jubileuszowy — będzie organizo­
w ał Szczecin). Jak  wspomniano, ukształtow ały się one w  poważną insty tucję lite ­
racką w  k ra ju . Są przeto owe zjazdy zjaw iskiem  historycznym , m ającym  wcale 
bogatą tradyc ję  i w cale obfitą dokum entację piśm ienniczą jako że' poprzedzały je 
i finalizow ały liczne omówienia i dyskusje prasowe, nie mówiąc już o publikacjach 
dokum entalnych, jak ie  ukazyw ały się w form ie książkowej po niektórych z tych 
zjazdów. D okum entow any był w  ten  sposób jeden z pierw szych zjazdów w  Św ier- 
klańcu, dokum entacja książkowa ukazała się po zjeździe poznańskim , a ostatnio 
po zjeździe bydgoskim.

Zapewne, m ateria ły  te  — jak  i samo zjaw isko zjazdów — staną się kiedyś 
przedm iotem  zainteresow ania historyków , ku czemu stosowną okazją będzie już 
niebaw em  odbycie się dziesiątego zjazdu w  Szczecinie. Obecnie, poniższe uw agi 
trak tu ję  jako refleksje  obserw atora i uczestnika k ilku  owych zgromadzeń lite­
rack ich , k tó re  form ułuję przy okazji ukazania się drukiem  m ateriałów  IX  Zjazdu 
w B ydgoszczy-Toruniu1. N ajistotniejsza uw aga krytyczna, jak a  nasuw a się przy 
studiow aniu tych publikacji, jest ta , iż ciągle obejm ują one niepełną dokum en­
tację. R edaktorzy dokum entów  z reguły  ograniczają się do om ówienia dyskusji, 
nie podająp pełnego zestawu w ystąpień i polemik. Nie przykłada się też należytej 
uw agi do podaw ania nazwisk uczestników  zjazdu. Pod tym  względem najbliższa 
ideału była przeto — jak dotąd — dokum entacja książkow a zjazdu w  Świerklańcu.

Pub likac ja o IX  Zjeździe P isarzy Ziem Zachodnich i Północnych obejm uje 
słowo w stępne prezesa bydgoskiego oddziału ZLP W ładysława Dunarowskiego, 
przem ów ienie pow italne przewodniczącego P rezydium  WRN w Bydgoszczy A lek­
sandra  Szm idta, przem ów ienie sek re tarza  KC PZPR Zenona Kliszki, teksty  
zasadniczych referatów  W itolda Nawrockiego, W ilhelm a Szewczyka i Jan a  
G órca-Rosińskiego, omówienie dyskusji oraz tekst uchwalonej przez zjazd rezolu­
cji. M ateriały  te  w skazują, że — aczkolwiek IX  zjazd pisarzy odbywał się w  ostat­
nim  roku obchodów 1000-lecia P aństw a Polskiego — uwagę zgromadzonych zajm o­
w ały  głównie i w pierw szym  rzędzie zagadnienia dnia dzisiejszego i przyszłości.

1 IX  Z jazd Pisarzy Z iem  Zachodnich i Północnych. B y d g o s z c z — T o r u ń  26— 29 V  1966 r .  
R e d a k t o r  K r z y s z t o f  N o w i c k i .  W y d a w n i c t w o  P o z n a ń s k i e ,  P o z n a ń  1966, 149 s s . ,  3 n lb .
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I jest to zrozumiale. Zaangażowanie we współczesność w ynika przecież także 
z rozumnego, twórczego stosunku wobec przeszłości. Mówił o tym  w  swoim  w ystą­
pieniu zjazdowym m. in. sekretarz KC Zenon Kłiszko:

„Cały zasób doświadczeń tysiącletnich dziejów narodu  w yw arł w pływ  na jego 
współczesne oblicze duchowe, kształtow ał jego obyczaje, charak te r - i sposób 
myślenia. Z całych dziejów narodu, z okresów jego wielkości i siły, a także 
słabości i k lęsk czerpiem y m ądrość polityczną na dziś i na ju tro . Zasadnicza 
nauka, jak a  w ynika z historycznych doświadczeń naszego narodu, a w  szcze­
gólności z ostatnich 200 la t jego dziejów, dotyczy przede w szystkim  znaczenia 
własnego, silnego państw a dla rozw oju, dla by tu  narodu polskiego”.

Dokonawszy, analizy w artości ideowych ostatniego dwuwiecza polskiej historii, 
sekretarz Kliszko mówił w  dalszym ciągu: „To te idee pow inny być dla nas 
kluczem do zrozum ienia narodow ej odpowiedzialności i społecznego powołania 
współczesnej lite ra tu ry  polskiej, a w  niej p isarstw a Ziem Zachodnich i Północ­
nych”.

Referat W itolda Nawrockiego, D okum ent a literatura,  podejm ujący am bitną 
próbę konfrontacji re lacji biograficznych i kreow anej przez pisarzy w izji św iata 
w  dziele literackim , dał szeroką panoram ę powojennego dorobku pam iętn ikarstw a 
i beletrystyk i Ziem Zachodnich. W arto z tego opracow ania zacytować choćby 
jedną sum ującą opinię:

„ . . .  pokolenie doby pełnej in tegracji powinno znać przeszłość i  tru d  dochodzenia 
do polskości, tru d  w alki o jej ocalenie i utrzym anie. Dlatego powinno w pełni 
poznać gorycz dziedzictwa ojców, ich trudną  przeszłość, życie, w  którym  
spełnił się los i m arzenie pokoleń — los nierzadko tragiczny i rozpaczliwy. 
Trzeba, by to pokolenie znało poczucie obcości i tru d  pow rotu, gorycz ucisku 
i rozczarow ań, prześladow ania bojowników i tragedię na pół wynarodowionych. 
P am iętn ik i pokazały W ;  tym  zakresie dużo, choć nie pokazały całej praw dy, 
jak  nie pokazała jej ró.wnież lite ra tu ra . Na długo więc powieści N iedworoka, 
Siekierskiego, Paukszty, Proroka, opow iadania N iny K racher będą wyzwaniem, 
m iarą szczerości, gorzkiej, ale owocnej literacko szczerości. Dla lite ra tu ry  jest 
to duża i nie w ykorzystana jeszcze szansa”.

W ilhelm Szewczyk poświęcił swój in te resu jący  re fe ra t współczesnej lite ra ­
tu rze rew izjonistycznej w  NRF, ukazując je j charak terystyczne przekształcenia 
w  ciągu powojennego dwudziestolecia. Oto jedno z istotnych stw ierdzeń referen ta :

„Modele literackie, stworzone przez (Agnes) Miegel i (Arnolda) Ulitza, będą 
się (..) pow tarzać w  lite ra tu rze  pięknej n u rtu  odwetowego po dziś dzień. 
Albowiem pisarstw o to z podziwu godną konsekw encją upraw ia zarówno 
konserw atyzm  polityczny, jak  i artystyczny. Jedno i drugie zresztą mieści się 
doskonale w  pojęciu prowincjonalizm u, k tóry  nie p rzestał być główną cechą 
tego p isars tw a”.

I choć te j lite ra tu rze  nie b rak  w  NRF' przyw ilejów  i  nagród, jak  mówił dalej 
referen t, „w ielka k ry ty k a  literacka w  NRF twórczość tę  całkowicie pom ija 
w  swoich rozw ażaniach i  w  swoich sprawozdawczych obserw acjach”. W ilhelm 
Szewczyk zakończył swój re fe ra t podaniem  szeregu nazwisk pisarzy zachodnio­
niem ieckich młodszej zwłaszcza generacji, k tórzy w  swych ostatnich u tw orach 
zaznaczyli ewolucję w  k ierunku  bardziej obiektywnego ujm ow ania spraw  polskich, 
czym nie zdobyli sobie uznania kół rew izjonistycznych.

Jan  Górec-Rosiński w  w ypełnionym  cytatam i polemicznym referac ie  zajął 
się z kolei społeczną funkcją lite ra tu ry  i problem am i upowszechnienia, wychodząc 
od następującego przekonania:

11 P r z e g l ą d  Z a c h o d n i
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„Zainteresow anie przesuwa się w  inne obszary, ogólnonarodowe, ogólnolite- 
rackie, tem at ,regionalny’, zachodni, uogólniony i wprow adzony w  treści życia 
ogólnospołecznego, p rzestaje straszyć kultyw ow aniem  zaścianka. In tegrująca 
ro la sztuki obejm uje bowiem rów nom iernie w szystkie obszary ż y c i a . . . ” .

Z tego przekonania w yprow adzał następnie G órec-Rosiński konkretne postulaty 
w  zakresie konieczności skuteczniejszego podłączania m ass m ed ia  do regionalnych 
„agregatów  tw órczych” w  całym  kraju .

Jak  więc już była mowa na początku, ostatn ie zjazdy pisarzy Ziem Zachod­
nich i Północnych — w  tym  także zjazd bydgoski — podejm ują problem y arty s­
tyczne i kulturalno-społeczne o znaczeniu ogólnopolskim, bez minorowych kom­
pleksów prow incjonalnych. W ynika to z rzeczywistego potencjału owej nowej 
insty tucji literack iej, k tóra zrzesza 10 oddziałów Związku L itera tów  Polskich na 
14 istniejących.

Feliks Fornalczyk
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